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P r  a t ł p l a l a  

*yjmnje ai« w Księgarni J  znra Cm c h a  prey Słownym 
Bynkn Nr. *68.

P?aiuąd*e przesyłają sią fra u pocztą w p r o s t  do nióaa 
zxpkdycyi czasu  wyraziwsij n* kopercie: . p r e n n m e -  
r a o y j n e  p i e n i ą d z e . *

f r a k ó w  4  s t y c z n i a .
Donieśliśmy przed kilk .̂ dniami o wydanym 

prz.ez rz$d Królestwa Polskiego zakazie wywo­
zu za granicę żyta, jęczmienia, grochu, ziemnia­
ków. itd., z wyłączeniem komory michałowickiej.

Jj$tek ten poczytujemy za wielkie dla miasta 
•»>ze_,o 1 najbliższych nam obwodów dobrodziej­

stwo, i należy się zań wielka wdzięczność. J e -  
żeh wszakże zaopatrzanie nas artykułami żywno­
ści, których wywóz w inne strony zabroniony, 
było wyłącznym celem rozporządzenia rzjjdu 
Kr lestwa Polskiego; skutek onego słabszy zna- 
‘'•nie będzie z powodu cła zbożowego, jakiemu 
!'!ega  ̂ dowóz wedle przepisów celnych w Austryi 
w wiązujących, a to n'e tylko przez wyższy o 
tyle cenę zboża, ile cło wynosi; ale że po znie­
sieniu ce ł zbożowych w Prusiech ze względu na 
tegoroczny brak zboża, wszystko zboże w ysy-  
ł  * doi.ąd z Królestwa Polskiego najbliższy dro- 
g!j na Kraków, zasilać będzie musiało odt<|d już 
nie sam Kraków i bliskie jego okolice, ale ró­
wnież i Prusy. Dotychczas wywóz do Prus ziar­
na zakazanego ostatniem rozporządzeniem, odby­
wał się komorami granicznemi na granicy Prus i 
‘Violestwa Polskiego, a mimo tego wielka ilość 
zboża sz ła  do Szl^ska Pruskiego przez Kraków, 

przy tanim przewozie zboża koleją żelazny i 
wolności od cła jako od towaru przeprowadza­
nego transito, spekulanci pruscy zawsze jeszcze 

arzyścię, zboże takowe sprowadzać mogli; a 
iedy nawet korzystniej niż wprost z Króle- 

' va Polskiego, albowiem od granicy do Kra- 
f*wa, gdzie zboże na wagony ładowano, zna­

cznie bliżej, niżeli w którymkolwiek punkcie gra­
ficy polsko-pruskiej oddalonej na kilka lub kil­
kanaście mil od kolei górno-szląskiej. W s z y s c y  
Zatem nabywacze pruscy  ziarn, których wywóz
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Nomer pojedyncay kosztuje 10 grotsy.

z Polski do Prus zabroniony, rzuc^ się na ko­
morę michałowick$, a majćjc za sobą, przed na- 
bywaczami krakowskiemi pieniądz srebrny i wol­
ność c ła , wykupywać będ .̂ wszystko zboże, po­
nosząc jedynie koszta przewozu koleją wynoszą­
ce jak wiadomo tylko % kr. od cetnara na milę. 
Dobroczynne przeto rozporządzenie rzjjdu Kró­
lestwa Polskiego nie uchroni nas od drożyzny, 
a skoro już teraz zachodnia okolica Galicyi za7 
kupuje często w Prusiech zboże z Król. Polskie­
go bez cła  do Prus na Kraków prowadzone, 
tem bardziej potem cały handel zbożowy prze­
niesie się do Szl^ska Pruskiego, jak to już wno­
sić można z zakładania giełd zbożowych po ma­
łych miasteczkach Szl^ska górnego np. w tych 
dniach w Raciborzu, i przyjść może do anor­
malnego stanu rzeczy, iż kraj do którego dowóz 
wolny, zakupywać będzie produkta zagraniczne 
w kraju, do którego dowóz zamknięty. Tem ła ­
twiej nastąpić to może, iż spekulanci pruscy zna- 
cznemi rozrządzają kapitałami i we własnym in­
teresie opanują cały targ zbożowy kanałem mi- 
chałowickim płynący.

Trudno się tu spodziewać uzyskania wolności od 
cła  zbożowego, coby nas przynajmniej zrównało 
z konsumentami pruskimi, bo już dawniejsze oko­
ło  tego starania nie przyniosły pożądanego skut­
ku, ale możeby się dało przynajmniej uzyskać 
zakaz transito z Michałowic do Prus, w skutku 
czego nastąpiłaby równowaga przynajmniej pod 
względem ceł pomiędzy galicyjskiemi i pruskiemi 
konsumentami, coby wstrzymać może zdołało, 
aby nam nie zabierano do Prus żyta, jęczmie­
nia i ziemniaków. Czyli wszakże zakaz tr a n s i to  
W obec um ow y celnej a u s ł r y a c k o - n i e m i e r k i e j  od  d .  
ig °  sty czn ia  r. b. obow iązującej jest przypuszczal- 
ny, tego twierdzić nie śmiemy, układ ten bowiem

nie przewidział takiego stanu rzeczy, aby komo­
ry zagraniczne zamknięte dla jednego z człon­
ków Związku celnego, otwarte były d|a drugie­
go. Nie uprzedzając przeto tego, co ze strony 
Rz^du w tym względzie na obronę własnych pod­
danych uskutecznionem być może, spodziewamy 
się, iż W ys. Rz^d zwróci na to uwagę, aby 
dobroczynny wyjątek uczyniony przez rz^d Kró­
lestwa Polskiego nie został dla nas straconym.

i n r a i i m u  — ■ mmiisa mmiii— ni im 11

W  dalszym ci^gu ogólnego obrazu przemy­
słowo-handlowego obwodu Wadowickiego, (jo- 
bacz Numer wczorajszy) p. Schwarz wymienia 
kilka jeszcze pomniejszych fabryk i wylicza g łó ­
wne płody tamtejszej ziemi.

Fabryka rosolisow i li kworów w Andrychowie w ła ­
sność p. Jan a  Penkali, magiel do m aglowania płócien 
i drylichów s iłą  parow ą tamże, w łasność p. M aury­
cego Uoger; równie w B iałej oprócz wyżej w yszcze­
gólnionych fab ry k , kilkanaście z a k ł a d ó w  sukiennych 
sposobem  dawniejszym na w arsztatach  zw yczajnych 
w yrabianych, kilka jeszcze hut szklanych i papierni 
pomniejszych — gorzelń znajduje się w obwodzie 36 , 
z których obecnie tylko 7 czynnych, m łynów wod­
nych zw yczajnych 229, amerykańskich 2, p ił wod­
nych 5 3 ,— na wzmiankę zasługu je  także urządzony 
przez P. Konopkę w M ogilanach zak ład  do w y ra­
biania narzędzi gospodarskich.— Pod względem p ro - 
dukcyi drzew a tak budowlanego jak i opałowego, 
posiada obwód tak  w ielką ilość, że nie tylko jest 
w możności w łasne pokryć potrzeby, ale nadto bar­
dzo znaczne transporta szczególniej m ateryału budo­
wlanego w yprow adzane byw ają do innych części Ga­
licyi i do K rakow a.— Z  m inerałów  znajduje się w pra­
wdzie w państw ie Żywieckim ruda żelazna, do u - 
życia jednak  fabrycznego bardzo niekorzystna, w y­
daje albow iem  tylko 2 0 %  i nadto, ty lk o  do  produk- 
eyi A elaza lanego jest z d a tn ą .— W ęgla kamiennego 
nie ma w obwodzie zu p e łn ie , — pokład torfu znaj­
duje się jedynie w Przeciszow icach nad W is łą ,  ale 
zaledw ie na potrzeby miejscowe w ystarcza jący .__

część  L i r m a o - M T O T i e m .
D O L I N A  K O W I E Ń S K A .  * )

[Dokończenie) .
1 0 wieczerzy, nowego kolegę poczęstowawszy fajeczką, 

‘dorzuciłem nadesłane papiery, poozem do późna rozraa- 
■ ustny z sobą i rozpoczęła się znajomość z czasem za- 

mona na przyjaźń niczem nienaruszoną, trwałą aż do 
robow ój deski.

pana Adama wprowadziłem do naszój szkoły, 
''stalowałem w nowym obowiązku. Przez czas niejaki, 
_V| Twąlem go tylko podczas godzin szkolnych, gdyi 
z po lekcyi ozemprędzej wracał do siebie, zamykał 

i a'°ln P0.k?ju> lab stroniąc od ludzi, szukał samotności 
.ryJ0. “ n*®j8aych miejscach, zapuszczał się w najgęstsze 

tego’ cz.  po urwiskach górzystych brzegów Niemna. Od 
wśród n,a:“ “labioną jego przechadzką, czy na wiosnę 
Skawic r i S K  kwiatÓvr>. czy w lecie wśród burzy bły- 
owa dolina gig0’ cz- wśród zimowej zamieci, stała się 

Z początku k imienia uwieńczona,
działem: albo «ako3L JE° *a dziwaka’ ia zaś Powie“ 
dnak ubiór na nim ”y’ albo Poeta 1 Niepokoił mnie je - 
tarty; niepokoiło ż6m te" ST »  cora3 |,ardzidJ wy­
je :  a myśl, że może niedo ^ ‘a i » gdzie się stułuje, co 
pić zaczynała, tem bardziej Ł* *no"» boleśnie mme tra­
fnością w pełnieniu «bo "0wY .naf .  kole*a ,?kura:  
oierpliwera z uczniami, poszanow*;;JJmbejŚC‘emi  S,.°dklT  1 
■zych, wszystkich pociągał do siebie P0waż,m,e,n slar"  

^Vnet się dowiedziałem, że: o # n ,jl  
dowało Się „a nim, a para koszul w
rym się okrywał i przykrywał, oraz skórzana poduszkt 
oałą jego garderobę i pościel stanowiły. D„ J ^ " f “ a ’ 
się, że pieczone w piecu kartofle, służyły m„ . a oodiaja®“

ne pożywienie, a całym jego zbytkiem była herbata i ka­
wa, całą pociechą fajka tytoniu. Do wygód życia nie- 
przyzwyczajony, niedbał o pokarm oiała, duszę karmił 
natchnieniem!

Mój kawa’erzel mówił dalej zagrzany opowi ulaniem 
swojem pan prefekt, łatwiój przyswoić dzikiego niedźwiad­
ka, unosić jastrzębia, nauoz/ć kanarka po serynetce śpie­
wać, jak przeciągnąć do siebie, ugłaskać odludka, jak o- 
tworzyć zasznurowane usta, odemknąć zaryglowane serce.

Ponieważ mnie jednak ooś mimowolnego do naszego 
ciągnęło młodzieńca, udobruchać go, do poufałości zbli­
żyć, do zaufania nakłonić przedsięwziąłem. Nie łatwa to 
była pensa, ale kto chce tsn wiele może. Po dwumie­
sięcznych staraniach zbliżyliśmy do siebie, niby nie­
chcący i do tego doszedłem, że często bywał u mnie na 
obiedzie, a w końcu stołować się zaczął. Zona moja ka­
zała mu uszyć tuzin koszul, opatrzyła jego garderobę, 
a niechcąc skromuośoi^brazić, wydatek na kupione przed­
mioty wytrącała sobie miesięcznie z jego pensyi.

Razu pewnego przyszedłszy do pana Adama pod wie­
czór, zastałem rozebranego, z rozczoohranemi włosami, 
z fajką w gębie; wszerz i wzdłuż po pokoju chodził. 
Usta stłumione i niewyraźne zwykłym gorączkowym o- 
gniem, lica zazwyczaj blade, siną przybierały barwę. Al­
bo chory, albo rozkochany, pomyślałem w duchu. Skoro 
mnie ujrzał wchodzącego do pokoju, uspokoił się nieco, 
skłonił uprzejmie, na stołku posadził. Zaczęła się roz­
mowa, ale szła jakoś niegładko, on był smutny, mało 
mówiący, zdawało się, jakby co tylko się zbudził, co tyl­
ko powracał do rzeczywistości życia z krainy urojeń, 
snów i marzeń I Ja z^ś więcój z PrzYwiązania niż z cieka­
wości chciałem go wybadać, wyrozumieć; wywiedzieć 
o cierpieniu fizycznem lub moralnem, abym mógł przyjść 
z pomocą alboli też z pociechą 1

„Paniex Adamie, zapytałem, czy jesteś chory?*
„Być może, odpowiedział, głowa mnie boli.*
„Może serce?* dodałem— „Serce?"— powtórzył!

Seroe b.je gwałtownie, oddechem niewładnę 
Iskry czuję w źrenicach, a na twarzy bladnę;
Nie jeden z obcych głośno pyta o me zdrowie,
Albo o mym rozumie, coś na ucho powie.
Tak cały dzień przemęczę; gdy na łoże padnę 
W nadziei, że snem chwilę cierpieniom ukradnę. 
Serce ogniste mary zapala w mój głowie! —

„To waćpan podobno poetą, zawołołem; mój młody 
kawalerze, słuchaj zdrowój rady na doświadczeniu opar- 
tó j; porzuć poezyą, ta ciebie do niczego  nie doprowadzi, 
wróć lepiój do poezciwdj prozy. Proza umysł naucza, a 
poezya go przewraca. Poezya rozkołysze twoją wyobra­
źnią, rozdrażni uczucie, nauczysz się latać po powietrsu, 
a po ziemi kiedy będzie potrzeba, niepotrafisz chodzić. 
Zmarnujesz młode lata, żal mi twojój młodości."

Młodości 1 ty nad poziomy 
Wylatuj, a okiem słońca 
Ludzkośoi całe ogromy 
Przenikaj z końca do końca 1

odrzekł, jakby w obłąkaniu.... Biada mi z tobą, zaw oła­
łem, zgubiony człowiek, niema co z tobą robić.* Po kilku 
chwilach milozenia; „Panie Adamie, dodałem , masz dużo 
zdolności, ale jesteś jeszcze bardzo młody, niemRSz do­
świadczenia. Zająłeś miejsce piastowane przezemnie przez 
lat kilkanaście; chcąc drugich nauczyć trzeba dużo umieć, 
a starszy wiekiem, naturalnie więcój od młodszego po­
siada, bo miał więcój czasu do nabycia. Z tego powodu 
chcąc ci dać dowód mojego przywiązania, ofiaruję spisa­
ne moje prelekcye, uwagi, spostrze en ia ; przydadzą ci się 
niezawodnie i pewny jestem , e z nich korzystać nieo- 
mieszkasz." To rzekłszy, oddałem mu seksterna własną 
ręką zapisane. Przyjął je  z w dzięcznością, pocałował 
w ramie, i kiedym wychodził, podziękował i aż ua schody 
odprowadził.

Szkoda mi pomyślałem, wracając do domu, dobry



C IS A S.

P o d  w zględem  zh o żs, jakkolw iek się  w ly m  artykn le
/ tu c z n e  r/.y n m śc i szczególniej w  B ia łe j odbyw ają , 
je s t  p rodukcya na w ew n ę trzn ą  n aw et kon su m p cją  
nie w y s ta rc z a jąc a , ubytek zatem  i C-;ęść sp ek u lacy j­
na  pokryw a »ię w  w ięk sze j częs  -i z ta rgów  k rak o ­
w sk ich ; produkcya w e ł n y  je s t rów nie p o trzeb ie  do
w vrobow  b y n a j m n i e j  nie odpo w iad a jącą , dow óz * ° *  
z i mych obw odów  G tlicy i na fargi do B ia ły  jes 
bardzo  zn aczn y  i nie tylko w y sta rcza jący  na p o trze ­
bę w e w n ę t r z n ą ,  ale nadto so rzed a je  się  tu  w ieie  uo 
B e r n a ,  bV i’dnia  i P esztu . N ajg łów niejszym i a r ty k u -  

h tn d iu  tu tejszego  są : w e łn a , zboże , d rzew o  bu­
dow lane , ow ce w p ti ty a c h  znacznych  do 8P'~
rv tu s , żelazp  U na i  kute, ąukua w  różnych  gatun­
kach , p lu tn 1, d ry lirh y , p rzęd za  ln iana  i b aw e łn ian a
b i l i m *  s to ło w a  i inne.* . , .  . . , Ł ,

Tu sprawozdawca robi uw ag* J^kolw iek  przy tak 
pom tfhwch ŹYWinłąoh, ęą f**t <*ą ̂ i w ą ć h y
Się S  że un t ę i n r - V  f i  Pr?e"
oi-ż brak kapitałów, a p rę te m  len g w p  . nieudolnego ro - 
butnika st-ja na przeszkodzie, pomyślnemu ogólnych sto­
sunków roz,vo o » i. —  Następnie przechodź sprawozdawca 
d .  szczegółowego przeglądu zakładów praemysfowych,
z a c z ą ć  od . t o t i y P b ^ W ą ^ W l P ,  S ty iW tfę, t f ir .  
m  amerykan ikfago P- Fr- Z « m  ma żadnej fąbryk.. 
a p o m i n n  korzystnego połażenia cały handel i przemysł 
ogran’cza się na miejsfeowój tylko konsumpcy''. W Mi­
kołaju p>d samem miastem, sprawozdawca zwiedzał fa­
brykę ’ papieru p. Macieja Fiszera. Fabryka ta wyrabia 
p.p or diwnięjszytp spoąobęrp to jąs.J W putruąch; wsząkźe 
ob -żerne jej zabudowania i jch urządzenie, (faja do iy ,. 
cze.ia, ahy z-kfad ten do wyrabiania powszechnie u iy -  
w an ego dzisiaj papieru maszynowego mógł ny« urzą zo-

O Andrychowie mieście Wra$ * Pjsz.O
sprawozdawca, że jakkolwiek przemy ł  i handel tirotejszy 
nie są tak kwitnące jak b ,ły  dawn ój, zawsze, atoli są 
punktom ważnym pod względem wyłącznói prawie sprze­
daży na tirgach tutejszyc płócien, drylichów i wyrębów 
b wełnianych z całci okolicy; tu równie na brak pienię­
dzy i na" wiefaą trulność zyskania takowych narzekają; 
s.irawodawoa miał atoli sposobność przekonania się z ro z - 
niów z kilku tutejszemi przędńębioronroi znacznemi fun­
duszami dysponującemi, iż rzeczywiście nie ma tu tak o -  
gólnego b aku p eniędzy, i są tacy, jstdrzyby chętnie na 
6'*/ rocznie awansowali, gdyby tylko na dostateczną rę -  
hióinię i pewne dotrzymanie przyjętych zobowiązań ra­
chować mogli, gdy atoli tak nie jest, i wypożyczający na 
rozw letłe  procesa są wystawieni, rezultat naturalny, że 
tylko na złożone w depozyt towary, jakkolwiek po dosyć 
n sk ej stopie procentowej awansują, te jednak przez po 
rachowanie składowego i innych kos stów znacznie nara­
stają i są dla podnoszących zawsze uoiążliwemi,— rów­
nie użalano się tut-j na u'rudn'ąj,ące postępowanie pod 
względem kontr li fabrykatów miejscowych przez władze 
fi mnsowe, co zamożniejszych nawet przedsiębiorców od
spe^ulacyj odstręcza. Zapewniąąo spraw ozdaw cę, że u -  
trud cenią te krępują niemal cały handel tój okolicy, a 
n e przynoszą skarbowi korzyści; pod względem postępo­
wania sądowego miejscowego wsorąwach czysto handlo­
wych, oświadczono życzenie, ażeby i tam co do spraw 
czysto handlowych sądy polubowne, jak  przy Izbach han­

dle wo-przemysłowych zaprowadzonemi być mogły.
Co do przem ysłu i handlu, te jakkolwiek obecnie o 

w iele zmniejszone, za w sze  jednak w yw ierają  w  ca łej  
okolicy w p ły w  i w ieIkie^= kilka tu ląjssydi
domów jak np. pp, K W h w to W . 8 y « i U ,  I»ięvł»r i 
U ig e r  robią w  płtMn»f ,b drylichuch, prsędzy ląianij 
« K w i n n e j  bard«o aaaczne intereąą ąprzedąż rę­
czną ną targach 'v&*ł*Mh płótnach i dry-
lichach oznaczyć możo» z w szelką  pew nością do 
GO,0 0 0  sztuk w artości do a 0 0 ,0 0 0  g łr ., przędzy  
baw ełoianei sorzedaw *^- P" w iększej częse . przez 
handel /am  3  sprzedają 1 0 0 ,0 0 0  i w ięcej pączek
w . * . * d  d„ 3 0 0 ,0 0 0  t a k t .  I K « } S  . b w w r

5? * „ T s i  "k: r; ; J » .r L i i4.1 t y s ę i y  K ory równie zn acz-
s irzedaią— bielizna sto /o w a  jesi
nym artykułem Pr«e!uy*ł'ł ‘ rW*M«r M
10 f)<> i.i,ooo zł»-. g p r^ d ą ją j spr<sęd».$ o d b y ta  się
de G ilicyi, Kraków* * W ąm er, a p łolna aar0" e 
dynaryjne tak zw ane zgrzebne w  znacznych trans-
portach do W iednia.

W  m ieśele K e n ta c h  przem ysł i handel ogranicz*  
się aa wyrobie s u k n a , które jest g a łę z ią  p rzew aża­
jącą; wyrabiają tutejsi sukiennicy których 1 czną dó-« 
chodzi £ 0 0  na ta rg i obce s.zczęgólaje do B ię ły ; PP- 
miedzy snkieońikauii odznaczają s ę  tu w ięk szą  pro­
d ukcja  M ichał Jaaow ski i Antoni B ućzakiew icz: o -  
bydwaj urządzane warsztaty a P 'in >cą s i ły  koń­
skiej i w yrabieją ra0M ie- około  1 0 0 0  postawów; 
w  ca łych  Keptach Upść yrodukąwanego sukna da-, 
chodzi 4 —5 0 0 0  postaw ów  fonsnie w ąriości do £ 0 0  
tysięcy z łr . Targi »» bydło które się  tutaj w  k aż­
dym tygodniu oUbywa;ą i cztery w ięk sze jarmarki 
sprowadzają jrdvni* w iększy  n ap ływ  obcych do m ia- 
sU  j w ięk szą  cyrkulscyą pieniędzy.

Czanicę w ielki, w ieś, w łasąu ść A rcyksięcią A l­
brechta, miejsce słyn.pe w  ęą łćj okolicy z  ę r z ą iz # -  
g<>gQ, na yyi Iką skalę młyna amerykańskiego dotąd 
ę pięciu kamieniach, obećaie jeszcze  na szósty  urzą­
dzić się  m ającego; aabudowąnia jak równie i c a łe  
urzą lżenie odznaczają się  gustem i w ielką prakty- 
cziiiośc ą ,  równie i ądministrącya przez dwóch ty,L?n 
yfieyalistów utrzym yw ana, rzeęzywiąęre w zorową; 
w  m łynie tym mielą przy dotychczasowem  urządza­
niu to j '» t  g ięciu  kamieniach 1 4 0 0  do 1 5 0 0  koccy 
zboża m iesięcznie tąk n aroąk ę w  różnyęh gU uakach, 
jjAk. rówęjle i grupki W Czterech uumerąch i k.iaąkę 
wiądeńską ^wie ner G riess). Produkcją tych ostatnich 
nie jest znaczną, wynosi albowiem m iesięcznie b  do 
1 0  korcv, k ap ita ł obrotowy w ynos ł* dotąd 1 0 0  da 
1 7 0 ,0 0 0  z łr ., pomocników w  m łynie b y ł»  obecnie 
tyliio 10. Sprzedaż po w/iękHzej c zę śc i ęiikyw a się  
do B ią łv  i w  okolice, w m ałej tylko częśc i do.tt.r»|- 
kowa. Ż boże do tego zakładu pochodzi w  w iększej 
części z targów krakow skich, w yroby tutejsze są  
bardzo piękne, i zbliżają się  do w iedeńskich.

Pisarzoioice, wieś, w ła sn o ść  Jana G um iak  d o ty ch - 
C2 &S0 tvego w ło śc ia a itu , czfow *eka praw dziw y z a -  
sz e z y t pącltodĄ-giu stgojetnu ^ łzyn oązącegy , szczę­
śliw y  glbowjeip w e w szystk ich  p raw ie  spekjjlacyach, 
« a ła  niemal życie  i w ielki m ajątek  k tó rego  s ią  p rz e ­

m ysłem  i p ra c ą  dor b i ł ,  Doś«ciQc ł  ku podniesieniu 
p rz e m y ^ 11 krajow ego. Tu w  m iejscu zna jd u je  się  f4-  
b ry k a  do w yrab ian ia  cukru z buraków , w  samych
P isarzow icach  i w siach okolicznych w  w iększćj c ^ ę . 
ści p rzez  sam ego w łaśc ic ie la  p rodukow anych , a 
w  m niejszej od posiadaczy Są 9iedn;ch zakupow anych , 
fab ryka ta  z  ośm iu ,g fów nych  m achin z ło ż o n a , o sile 
8  koni w e d łu g  na.jQ0W'si5r-ćj metody u rz ą d z o n a , m^-że 
p rzerab iać  w  przeciąg '1 5—6 m iesięcy zim ow ych, 60 
— 70,001)  centnarów  buraków . Początek fab-ykacyi 
datu je  się od 1 listopada 1855# i b y ła  dotąd czynna 
p r^ez 4  m iesią-e t „ je s t  do końca lutego b. r . w k tó -
rvm to czasie  p rzero b iła  £ 7 ,0 0 0  cetnarów  b u ra ,ó  w. 
W  rokn bieżącym  rozpoC^ąń m iała  czynność sw o ją  
z daiem 1 październ ika  i spodziew ano się  w p rz y ­
sz ło śc i tak  przerobu  jufc i p rodukcyi przynajm niej po­
d w ó jn e j, oczekiw ania te atoli zaleź ć m ia ły  i d  zbioru 
łeg o ro czn eg » cukrow ych  buraków . C ukier tu  w y ra -  
b ia n j,  kt.ory mi w e  w szystk ich  gatunkach  produko­
w ano , o g ra n ic z a ł się  w  w iększej części na m elassie 
surow cu (R o h z u c k e r)  i sy rop ie , w  m ałe j tyłku ilości 
b y ł  rafinow any, i ten ostatni w dw óch gatunka h nie 
m oże na tu ra ln ie  w  p ierw szych  je sz c z e  początkach  
rq y n * ć  się  z innemi tego rodzaju  f»brykatam », przy  
c i ą g l i  atoli w y trw a ło śc i w łaśc ic ie la  i znacznych  
jego środkach  p ien iężnych , spodziew ać  się należy , 
Że fab ry k a  fa w  p rzy sz ło śc i tak  pod w zględem  ilo­
ści jak  rów nie i jakości ze  znaczniejszem i konkuro­
w ać  będzie. W  caaafa m c h u  z a t r u d n i  w e daio aO , 
a w  nocy 4.0 lu d z i, kap t a ł  ob :cq io  obrotow y r ł r .  
5 0  0 0 0 ,  sp rzed aż  odbyw a się  częśc ią  d . B ia ły  c z ę -  
śc ią  do innych m iejsc oko licznych , a naw et z n aczn ie j­
sz a  z  tego z a k ła d u  p a rty a  sp rzedaną  z o s t- ła  i do 
K rak o w a . — — — — — n0 L

Korespondęncya Czasu.
W ied eń  31 gradnia.

^ Otwarcia kolei żelaznej przez Sewmcring, została 
opóźnione a pravoi.yny nadswyczaj ostrej pory zimowy, 
(było tam 2 5 - 2 6  b. m. 10 —do 20° Rm»um«ra>, oo było 

■ przeszkodą dla robotników do.kooąma pracy,, tudzież dn 
■■ tój kolei przeznaczone kolosalne lokomotywy nie przy­

były. na m iejsce  praeznaozenia; jednak według ostatnie- 
j go roaporsądzooia ministeryaloege, otwerde tój kolei naj- 
j dalój do 4  Igo marca odłożone być może. Tymczasem 

atwartą zostanie dnia igq  lutegq część kolei na Wę­
grzech z Feiegyhaza do Szegedynę. Towarzystwo staGów

J arowych na Iłu iaju postarafo sią w ministeryum n przy- 
p'eszenie budowy kolei z Lin z u do Salzburga, mając na 

celu ułatwienie komunikaeyi Wiednia ze stolicą Biwaryi, 
zkąi kolej do granicy ^łstryacsiej jesi już na uWńczeniu.

rroiekt budowy kolei żelazną! p,AWwńsku-wrecł*wiskiój 
był Rządowi przedłożony jeszcze r. 1842 , aby fozpań 
połączyć z siecią kolei łączących Prusy i Szląik. Teraz 
donióro uchwaloną i potwierdzoną z stała kolej długości 
2 t ł/2 mili z Poznania przez Leszno do Wrocławia, a z L e -  
szuadług.łścib1/, raili do Głogowy. Droga prowadząca zo 
Szczecina do Wrocfawia. i Wiednia ua Berlin, skróconą, 
zostanie o mil 18. P o .nańsko -w rocław ska  kolej połączy 
odosobnioną prowincyą Wga Księstwa za Szląskiem, Pru-

chTooiec, zdstny, potulny, nsłucheny, ale ta nieszczęsna 
noerva głowę mu całkiem zawróci.
P W kilka dni P^źniój, po wieczerzy, rozmawiając z mm 
w tym samym przedmiocie, zbijając o tle mogłem, tg r a -  
stij icy poetyczny nafóg, jak go wtedy zwałem, » 
prefekcie, zawołał, powstajesz przeciw poezyr, a r ę .z ę ,  
że sam wiersze piszesz.* Zarumieniłem się nieco, no 
m lie jakby na ą  .zynku z^aga|; przyznałem się do wijny
i dowieść chciałem , że  poezya dla młodego jest w ebez- 
piecznym szałem , dig starego, przyjemną rozryw ką 

Mmałą z tm t, npstapiłą w i t a n a ą  nip s ę w trybie ży- 
cią. Adam i niepiniemfo: dopełniał obowiązków swoich 
Z ąiisu  niąnnHSŁtj ąkurątnością, ale zawsze ąmutny, Zft-. 
myślouy, odludek; u mnie. jednego byw ał, zresztą n eu- 
częiaczał do nikogo, J u l  niektóre ulotne, jego wiersze 
przebiegały z rąk do rąk , już W arcabj do,brata, oda do 
Lelewela napisał; powiadanp, że pracuje nad ważniej­
szym poematem, jednak tak jak jego długie wycieczki za 
miasto były d li wielu zagadką, to co pisął było dla wgzyst-

k , N a rt£ “ nroc*ny eg.zaraio, a ponim w«kacye;; młodzież 
się rozjechała do rodzipiel^.ch  domów, prawie wszyscy 
nauczyciele opuścili m iasto; ją ą r ^ o ą  Odpoczyw^em 
po całorocznej prący pod tą wiejską strzechą, a Mickie­
wicz pozostał w mieście. . . , .  . . , ,

Dowiedziawszy się , źe trzech U'uwersytectoch kolegów, 
przyszło z Wilna do Kowna piechotą z odwied^jnami do 
nasiego Adama, chęć m i, wzięfa P ^ a m a ,  się z mmi. 
W tym więc celu , razu pewnego P"d 
do miasta, Zapukawszy do drzwi „N ech hędą!e poc r  
lony Jezus Chrys usj* rzekfem do poko;u wchodząc. „Na 
wieki wieców amen* odpow odziano. 20 śręd ara
z e rk a ł się z m-ęisca, przywitał zem ną, ppozem.o r  ciw 
s ty  się do tow ,r2y?, ,  swoich— .Prawdslawajn panu pre­
fektowi* rzeki do m-iia „moich przyjaciół i towarzyszy, ■
Piikna to byłą młodzież, śliczni kawalerowie, przyzwoicj,
grzeczni, uprzejmi i skromni. Wnet się znajomość za­

w arła; zasiedliśmy w koło prostego sto łu , podano her­
batę i fajki.

Spoglądając na to nowo pokolenie, słuchając ich, po­
dziwiając trafne spostrzeżenia, głęboką a tak przed­
wczesną naukę, i ten pogląd na rzeczy tak postępowy, 
tak zgodny z ewangelicznóai słowem, z czystą moralno­
śc ią , aprawdziwem uczuciem narodowym, serce w pier­
siach moich rosło. , ,

Rozmowa coraz się ożywiała, blade lica krasiły się ru ­
mieńcem, ogipń błyszczał w. oczach, rozpromieniały się
czoła myślenjBm I . . . . .

W tóm Mickiewicz powstał i z pam-ęci opowiadać nam 
zaczął pierwszą pieśń Grażyn?. Słuchaliśmy z zac wy- 
oeniem. Kiedy pierwszy każde słowo pożerał, drugi 
czerwienił się i- bladną! na przemiany, trzeci na sk y 
dłach zachwytu, razem z poetą  ̂przenosił się w dsieką 
przęszłość, widział Grażynę jaśniejącą młodością, wdzię­
kiem, urodą; mnie policach spływały ł z y  rozrzewnienia. 
Poeta skończył, nastąpiło milczenie i trwało przez chwil 
kilka; bo każden lękał go się przerwać, przerwać urok, 
pod którym tak mu dobrze było. „Adamm, odezwałem 
sję nakoniec, rok temu powitałem ciebie kolegą moim, 
potóip radziłem porzucić poezyą, raó7‘iłęm powró do po- 
ziomój prozy, a teraz witam ciebie pierwszym polskim 
wieszczem I “

Północ wybiła pożegnałem towarzystwo, a wziąwszy 
Mickiewicza na stronę; „Mistrzu!* rzekłem do niego „od­
daj mi moje se k ^ te rn a m o ją  ram otę, na nic ci się nie- 
przydadzą.' Nie mnie dawać tobie nauki, ale, uczyć sie 
od ciebie, podziwiać, u w i e l b i a ć  twój g e n iu ,^  wypada.
A uścisnąwszy go serdecznie, święty znak krzyża złoży­
łem na jego czoie. — Seksterna twoje* odpowiedział— 
zachowam na pamiątkę przyjąźai. rad > nau,t starszego 
zawsze słuchać będę, a znak krzyża świętego z w dzię- 
cznośuą przyjmuję, jako błogosławieństwo ojcowskie!*

Całe wakacye koledzy Mickiewicza przepędzili 8 nim 
w Kownie. Razem zwiedzali piękne okolioe miasta, u­

stronia Pozejścia, Czerwonego dworu mury i ową Widowę, 
pod ktdrdj murami Giedymin śmierć chwalebną znalazł i
brzegi Niemna najeżone szczątkami znikłój krzyżackiej 
potęgil Ale, ulubioną, i«łł przechadzką byft* aasandoUna 

Po rozstania się z nimi, czy ożywiony przyjacielskiej 
dłoni ściśnieniem, czyli w skutek lepszego umysłowego 
usposobienia, mniej unikał ludzi, w niektórych Iową. 
rzystwach uczęszczać zaczął. Wszędzie zapraszany' 
przyjmowany, chwytany, płeć piękna za nim szalała czy 
tała jego wiersze, uczyła się ich na pamięć; Mickiewicz 
był w ustach wszystkich, w sercu niejednój!

Drngi rok szkolny się skończył, Adama Mickiewicza
powołano do nowego obowiązku, do Wilna W wili«
swego wyjazdu z Kowna, zaproszony przez nas został na 
podwieczorek do doliny. Liczne zebrało się towarzystwo 
płci obojój, odgłos muzyki rozlegał się echem po pobli­
skich wzgórzach i gajach; wesołość ogarnęła serca, spa­
cerowano, rozmawiano, bawiono sięi ochoczo; miła i bło 
ga panowała swoboda. Podano wieczerzę; zasiedliśmy d~ 
porozstawianych po łące stołów. Rozjaśniło się zJLki 
chmurne czoło poety, kiedy na prośby nasze niektó 
lotos wiersze, ustęp z Grażyny opowiadać namra 
Przy końcu wieczerzy, jedna z pięknych o b y w a j l^ u te Z  
“ T *  »« r ™?»•* n , « Mpo S ' £ , S r

v « c»“ ,k“ X  u - ̂
,b T « i n .  któr, Uk polabil k ,;| ,  U q W * ”  — i d y j f  
natchnienia, k ,d ,  kaid , nddeoh „cbl . t o ł  L t 0
rozognione myślami, a śpiew ptaków b y ł je » o  pieśni W(ó_ 
rem, przezwaną odtąd została: D oliną Adam a / “ p0_
wstaliśmy z miejsc z zapałem, "spełniliśmy drogie nam 
zdrowie, a jednogłośnie podzie la jąc  szczęśliwy pomysł, 
potwierdziliśmy nazwanie, która w późne wieki zostanie 
relikwią, przeszłości dla K„wn*l 

Nazajutrz Adam Mickiewicz wyjechuł do Wilna i od­
tąd tuepowrócił do nasi
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Pomorzem, i zapowiada temu żyznemu krajowi po- j go, lecz posuwała się regularnie w całćj sile ku Duna- 

'  “  jowi, i znawcy utrzymują, że zmusi Turków do odwrotu
sami i
myślną przyszłość. .

Kapitał przeznaczony na tą budowa wynosić bądsie 
milionów talarów, z którego procent 3 */« 0(1 sta Pań 0 
zapewnia.

Do budowy głównej kolei żelaznćj w Sawajeaiyi, po­
wołują zewsząd dobrych techników, gdyż prace te wielki 
rozmiar przybiorą, przecinająo całą górzystą przestrzeń 
Szwajcaryi. Pomiary d a  tój kolei zostały juz rozpoczęte, 
zaś w kwietniu przyszłego roku zaczną się prace około 
tunelu przy Hanenstein. Główne bióro tej kolei urządzo­
ne jest w B azy le i ,  dokąd zgłaszać się mają technicy, tu­
dzież przedsiębiorcy tej budowy. Cała sieć kolei szwaj­
carskich podzieloną zostanie na sekcye, których długość 
tudzież koszta są następujące:

dług. koszta:
1. Bazylea. Z Bazylei do SifTbach 4.15 godz. 5 000 000 fi.

„  "  L J "■   9 500 000 ,
2,500,000 ,

5,50 „ 5,000,000

9.

10.

5.20
4,70

3,75
4,25

3 00 
500 
prace

4.500 000 „
5.000.000 „

3.500 000 „
3.000.000 „

2.500 000 „ 
2 500.000 ,

budowy kolei

2. tlauenstein. ZSiffach doOlten 3,75
3. Arau. Z Olten do Arau . . 2,70
4. L a n g e n t h a l .  Z Olten do Her- 

Z«’gH,ibuchsee...................
5. Zofmgcn. Z Aarburga do Sur- 

see • ...................................
6. Luzern. Z Sursee do Luzern
7. Burgdurf. ZHer^ogeebudi ee 

do Burgdoif.........................
8. Bern. Z Burgdorf do Berna 

Soloturn. Z Herzogenbuchsee
d*» S o l o t u r n ...................................
Biel. Z Soloturn do Biel

Na wiosną rozpoczęte zostaną 
z Kolcnii na wschód. Kolej ta pójdzie z Deutz przez Sieg- 
burg ku Betidorf, tam przekroczy rzeką pomiędzy Sieg 
i Lhan, a postępując dalej wzdłuż rzeki przez Ddlenburg, 
Horn born i Wetzlar do Giessen, gdzie się połączy z pół­
nocną Wilhelma koleją. Otworzy tym sposobem prowin- 
cyom niższego Renu knmunikacyą z Kassel i Lipskiem, 
z drugiej strony przez Frankfurt do Badenu, Wirtember- 
ga i Szwajcaryi.

Według ostatnich wiadomości królewsko-ba warskiój głó­
wnej Dyrekcyi, z początkiem nadchodzącego roku otwartą 
zostanie kolej Żelazna z Neuroarkt do Bayreuth, ze sta- 
cyami w Bayreuth, Harsdorf i Trehgas». Zaś^etreka- 
z Ludwigshafen do Worms została otwartą dnia 15 gru­
dnia. Od tój pory nastąpiło połączenie z Ludwigshftfm 
nietylko z Mainz, ale z Saarbriiok do Paryża (przeZ'Far- 
bach). O godzinie 9 35 min. rano wyjechawszy z Mainz, 
przybywa się na drugi dzień rano o godz. 4 1/,, do Pary­
ża, zatem w 19 godzin. 0  godzinie 8  wieczór wyje­
chawszy z Paryża przybywa się do Mainz o 2 ‘/4 godz.,
a więc w 18 V4 godzin.

Na posiedzeniu Izby deputowanych dnia 16go grudnia 
w Monachium, przedłożył minister spraw wewn. projekt 
kolei z Monachium przez Freising i Landshut do Ritisbo- 
ny, która to budowa na wiosnę prywatnym przedswhror- 
com będzie wypuszczona.

Kolej żelazna z Turynu dw Genui, zostafv otwartą d.
10^o g ru d m a .^ ^  J Petersburga do Warszawy,

M rzeką. W małej Woloszczyznie potworzyły się nad 
Dunajem bandy chłopów między Kalafatem i Ciernccm, 
które w okropny sposób gospodarować miały po niektó­
rych dworach bojarów. Przynajmniej temu przypisują, iż 
parą batalionów rosyjskich z ktlkj sotniami kozaków wy­
ruszyło z Krajowój ku Czerncowi. Z Bukaresztu nic wa­
żnego. Obawiają się tam wielkiój drożyzny, gdyż oka 
mięsa (2 '/4 f. wied.) kosztowała 45 parów (10 kr. m.k.), 
gdy dawniej dostał je za 24 parów, a już i to zwało się 
drogo. Z teatru wojny nic pewnego tam niewiedziano. 
Postępowanie komisarza rosyjskiego p. Budberga powsze­
chnie jest chwalonóm, zwłaszcza, kiedy się je porówna 
z jenerałem Duhammel, który tam bawił po upadku księ­
cia Aleksandra Ghiki wraz z Szekibem Effendym komisa­
rzem tureckim w r. 1842, a potóm ed jesieni 1848 do 
1851 r. ________ __________

Przegląd miesięczny stanu galicyjskaj kassy oszczę­
dności z  dniem 3  i  grudnia 1853.

Stan wkładek pieniężnych z d. 3 0  listopada 1853  r. 
z łr . 2 ,9 6 5 ,4 3 2  kr. 14 d. — Od d. 1 do 31 grudoia r. 
1 8 5 3  włożyło 504  stron z łr. 8 5 ,0 8 0  kr. 1 d .— 
W  tymże okresie wypłacono 4 9 9  stronom 8 1 ,6 1 6  
kr. 8  d .—, a zatem przybyło z łr. 3 ,4 6 9  kr. 53  d.— 
Tym sposobem stan w kładek pieniężnych z dniem 31 
grudnia 1853  roku, by ł z łr . 2,968,90-4 kr. 7 d .— 
Do czego doliczywszy prowizyę z dniem 31 grudnia 
1853  dopisaną złr. 5 3 ,0 4 3  kr. 33  d. 1, S  aa w kła­
dek pieniężnych z dniem 31 grudnia 1853  wynosi 
w ogóle 3 .021 ,945  kr. 4 0  d. 1. Kapitał galicyjskie­
go instytutu ciemnych z prowizyą do dnia 31 gru­
dnia 1853  r. dopisaną (w  osobnym rachunku) z łr . 
3 ,2 3 8  kr. 7  d. 2. Fundusz pożyczkowy F>anciszka 
Józefa dla profesyonistów lwowskich, z prowizyą do 
31 grudnia 1853  dopisaną (w  osobnym rachunku) 
z łr. 9 9  kr. 6  d.— Ogół wynosi z łr . 3 ,0 2 5 ,2 8 2  kr. 
53  d. 3.

J\a to ma Z akład  n ad . 31 grudnia 1853. 
a )  Na hipotekach . . . z łr . 2,46(5,625 k. 3 7  d .—
bj W  pożyczce gminie mia­

sta Lwowa udzielonej „
c) W  zastawach na papiery 

publiczne itd. . . .  v
d) W  wekslach eskontow. „
e) W  galicyjskich listach za­

stawnych ...............................n
f )  W  obligacyach pożyczki pań­

stwa z roku 1851 lit. A .  j,
g)  W  obligacyach pożyczki pań­

stwa z r. 1852  . . . . „
h) W  gotowiźnie . . . .  „

Razem z łr. 3 ,139 ,821  „ 
Potrąciwszy powyższą stronom należącą się summę 

z łr. 3 ,0 2 5 ,2 8 2  kr. 53  d. 3. Okazuje się przewyżka 
wsummie z łr. 1 14,538 kr. 3 8  d. 1, w którąto summę 
wchodzi, prowizyą z pożyczek na hipoteki i z innych 
interesów p o b r a n a ,  fu n d u s z  w ł a s n y  z a k ł a d u ,  k o -

2 7 .0 0 0

70,325
175,033

1 4 8 ,7 0 0

10.000

10,000
2 3 2 ,1 3 7

3 3

P ierw sza  u  ( ,  ___________ ■ •

i«st dokonana i dnia lffO grudnia dla użytku publicsnego t szta utrzymania i zysk. 
otwarta Ta część głównój kolei łączy Petersburg z G a- W e Lwowie dnia 31 grudnia 1853 . 
o e Od Dyrekcyi galicyjskiej kassy oszczędności.
°Z w^koścu października nastąpiło w Kijowie uroczyste Krasicki, Naddyrektor zastęoca.
otwarcie nowego łańcuchowego mostu na Dnieprze. Bu-
dowa onego rozpoczętą była jeszcze r. 1848 jednak dltr 
częstych wylewów tój bystrói i szerebićj raeki napotyka­
ła wielkie trudności, i d*>Pie™ po piąciu latach dzieło 
zostało dokonane, a przez Wg® Księcia M,koła,a uro-

S . Krawczykiewicz, Dyrektor.

T ii r c  y ł

Gaz. Kronsztadzka  pisze pod dniem 2 4  grudnia. 
Pryw atne doniesienia nadeszłe tutaj z nad dolnego 

czyście otwarte. \ Dunsja twierdzą znow u, że jen. Engelhardt przy
W Anglii budują obecnie dla Eastern-8team  N avi-  , szturmie na Maczyn został w głow ę raniony, i z ra -  

aation Company, neiwiękray okręt w śwmcie. Będzie ny tej umarł. Z a prawdę tego doniesienia ręczyć 
on długi 680 stóp, szeroki 83 stóp, 58 "tńp o { n,e można, ale trzeba czekać potwierdzenia. Baron
sile 2503 koni. Łidunek statku wynosić będzie bowi be- ; Budberg szczególną uwagę swoją zw raca na wy­
czek węgla, 5000 beerok teworu, zawierać będrne dla ( chowanie młodzieży i w  ty® celu zw iedzał w szyst- 
podróżnych lój klasy 500 pokoi, zaś dla ogromnej 1*f*bT kie zakłady naukowe w Bukareszcie i upominał na- 
biednych ludzi będzie urządzona przestrzeń pod przykry- { uczycieli aby obowiązków swych dotrzymywali. Po 
ciem. Wszystko urządzone z wielkióm bezpieczeństwem . wszystkich szkołach zaprowadzono nowe urządze- 
cd ognia i zatopienia. Podróż tym okrętem z Anglii do , ma. Z  tego w noszą, iż Rosyanie na-dłuższy czas 
lala.!. nvfl nk/tyln • nłt faniH, h  hiorł >IQ ufl— 32! dni. a do Au- , mysią zagospodarować, się w księstwach. W  d. 18

b. m. jako w imieniny Cesarz*'M ikołaja rozdano ja -dfo     -
Iadyj wschodnich, trwać będzie 30—32* dni 
stralii 33 do 36 dni. j

Z nowvin rokiem zacznie wychodzić w Berlinie c z a -? dło na 2 0 0 0  ubogich, a prt publicznych miejscach
sopimo nod nazwą: Zeitschrifł des deutsch-oester-  , g rał*  muzyka zachęcając lud do zabaw. Wojsko pod
reichischen Telegrafenvereins* miesięcznie 3 dś 4ch ■ Dżjurd«ewem ciężką ma służbę, bo część jego musi
urkusay, równie tyle* rycin. Stowarzyszenie przyjmuje do ( nieustannie stać pod broirią, Ifdyż Turcy nieprzesta- 
tego pisma redaktora i dostarcza moteryałów. Piórwsze , ją  niepokoić pozornemi c«ę9t® napadami. W Buka- 
tego rodzaju przedsiębiorstwo niemoźe omim^ uwagi pu- j  reszcie obawiają się ciijgle, *»y O  mer pasza nie rzu- 
blicznój, i być bez interesu w rozszerzeniu światła i wy- . c ił 8'ę nagle' przez Dunaj i n,e poszedł na Bukareszt, 
kształcenia-  ̂Chybioijjp usiłowania Rosy*n opanowania pozycyi

--------------  * pod Maczynem napełniły umysły trw ogą, bo lękają
JB Iitk*l Rranlcy tureckiej 28 grudnia. się bliskich a ważnych nad Dunajem wypadków.

Od trzech dni na nowo przymrozki. Przez cały tydzień ; — Wanderer donosi ze Stambułu 19go. Były ko
padał poprzednio śnieg i deszcz naprzemian, który utru- j mendant Mahmud pasza stawiony jest pMftedisądtWfr- 
dnił operacye wojenne, i dziś dowiaduję się zamiast o < j  ̂ nayf zamianowany wm iej8®® jego lliz a  pasza, słoi 
ważnóm starciu się wojsk nieprzyjacielskich, tylko o przy- \ pod zupełnym wpływem Fr»ni*yi i jest zaciętym prze- 
gotowawczycb ruchach. Dywjąy*. jeaeraja Fischbacha o- erwnikiem Anglii i Resayda paszy. Nie można mu od­
puściła Krajowę posunąwszy się ka Kalafałowi, a prze- mówići zasług , ale wniesie on zapewne do ministe- 
dnia straż rosyjska zblity1® się do tego miasta na 0 mil. ' ryum niezgodę, a-może- nawet otw orzy drogę mini- 
Turcy odpowiedzieli na ten ruch pozornym rachem, niby ' sterstw tt Mussa. S sfeti., które od aliansu z Rosyą nie 
w zamiarze przeprawienia «ę "“powrót za Dunoj, a to byłoby dalek e. Szoner rosyjski dowodzony przez 
aby zwabić nieprzyjaciela, ale zamysł się ten niepowiódł, ‘ porucznika Dawidowa W pędzony_został burzą do 
armiat raayjzhw W  a^ędail* ***ku P»wtwezesae- Bosforu. T u r c y  sabraR Francuzi w  mówić

chcieli, że szoner ten zam ierzał spalić flity s«cho- 
" 0,e* ale się przekonano, ża istotnie w iatr go nagnał 
pod Stambuł. 6 ‘

— Oscrv. Triest, pisze;w tej m ierze: W co cy z d n i*  
14go na 15ty grudnia goeleta ro.syjs jja dowodzona 
przez kapitana Dawidowa a 4ma d«iaj-an, i ? 3D żo ł­
nierzami, 4m t kapralami, 4ma oficerami i księdzem, 
niewidziana w ciemnej nocy, przepłynęła ju ż  obok 
dwóch pierwszych warowni, dostrzeżona dopiera 
s ta ła  przez dowódzcę trzeciej, który w ysłał ta ili 
wzywając ją do poddania się. M mo tego, statek 
p łynął dalej, dopiero ki*>dy komendant zagroził, że 
go zestrzela, Dawidów poddał się zatopiwszy wprzód 
swoje działa i amunicyę. Mówią w szakże, że zna­
leziono' iine  palne materyały, a lubo Dawidów utrzy­
muje, iż wiatrem zagnany z o s ta ł, wszakże niemógł 
się oczyścić z podejrzenia, iż przybył spalić resztę 
floty tureckiej.

— Gaz. poiosz. Augsburgska pisze o sile i stano­
wisku armii nad Duoajem: Główna kw atera Omera 
paszy znajduje się w Ruszcziiku, gdzie skoncentro­
wany jest środkowy punkt armii tureckiej. W iido - 
m 'ści ztamtąd dochodzą do 16go grudnia. Omer mie­
szka w domu komendanta twierdzy Saida paszy który 
dowodzi załogą 3 ,4 0 0  ludzi. Pod opieką dział tw ier­
dzy od strony południowćj rozłożony ufortyfikowany 
obóz pod dowództwem M hmuda paszy, który ni('r -  
wiastkowo sk łada ł się z namiotów; bvło w nfm 5 0 0 0  
ludzi, d» których przvhvło teraz 2 0 0 0  r  difów. Pod 
samym obozem stoi 4 0 0 0  arnautów pod Selimem pa­
szą, jazd* pod wodzą Sol mana pa«zy rozstawiona 
na drodze z R iszczuku do Razgradu. W  tem oota- 
taiem mieście stoi rezerwa 2 9 ,0 0 0  wynoseącegn środ­
ka armii naddunajskiej. Przed samą twierdzą na Du­
naju stoi na kotwicy flotyll* dobrze uzbrój »na. Wódz 
turecki w nieustającym zostaje stosunk i z Konstan­
tynopolem, zkąd gońcy codziennie jeżdżą tam i na 
powrót a 4  dni drogi na to potrzeba; również z in­
nymi dowódcami armii naddunajskiój Omer cięgle się 
znosi. Centrum zostaje pod dowództwem MLuitnCy pa­
szy, który w tych dni ich ściągnął do siebie wyborny 
park artylecyi, w którym znajdują się 2  baterye 30 - 
fuutowe, a wojsko jego tfie źle śię trzyma. Skrajnem 
lewem skrzydłem w Widdyńiu i Kalifacie dowodzi 
Selim pasza (inny nie ten co W Ruszczuku). Pozy- 
cya ta jest Wciąż fortyfikowana, związek z W ysją 
na Dunaju utrzymywany, ż Widdvniem zaś nateraz 
z  powodu idąrej kry przerwany. Selim pa«za dowo­
dzi w W iddyńiu, Kalafacie f okolicy 3 6 ,0 0 0 , w sze­
regach jeg i dużo A z y ló w . W -Łimic, Rihowej i 
NikopoHs stoi znów 18 ,000 , ale połowa z nich chora. 
Prawem skrzydłem dowodzi Htlil na«z<, z Sylistryi 
do Maczyn* rozstawionych jes t 4 5 ,0 0 0  i»rir>‘rza, 
główna kwatera tego kofpusn w Rassowćj; w ału T ra - 
jana od Dunaju do morza Czarnego broni Izn ia ł na­
sza. S iły  przeto tureckie na tej rozciągłej linii Da- 
oaju wynoszą około 123 ,000 ' tiidsi, nTe l c /ąc re­
zerw  stojących po<f Szumią. Oner pasza' nie mole 
rozpocząć wojny zaczepifćj w zimie i ruchy jego o-
graniczyć się muszą na odpornej. Rosyjska arm a nad- 
dunajska znarzoie jest słabaza; ale książę G ircza- 
tow jest panem sytuacyi i spieszniej może się po­
ruszać. Napraeciw prawpgo skrzydła H tlda paszy 
stoi jen. Luders z 3 2  0 0 0  ludźmi i wybornemi przy­
rządami wojennemi; główna kwatera jegn w B rail'. 
Główne ceatrum liczące 4 5 ,0 0 0  ludzi, z kwaterą, 
w Bukareszcie, zostaje bezpośrednio pod rozkazami 
księcia Gorczakowa. Na prawem skrzydle rosyj kiem 
pod jen. Anreo którego kwatera WKrajoWĆj, dowo­
dzą jen. Fisrhbach i Dannenberg.

— Gaz. Anigsb. taki daj® obraz stosunków w Czar­
nogórze : Książe posiadt tylko cień w ładzy, a luba 
go cudzoziemcy w  Ceitinii p o w a ż a ją ,  w szak że  po­
zory zwodzą tu ta j, bo C zarnogórzec  jest chytry. 
R zeczyw iśc ie  Daniel nie jest' panującym. Ci CO go 
poważają, czynią to dla tego, iż z* jego pośredni­
ctwem lepiej żyć mogą, ba książę pobiera z Ilosyl 
wsparcie; wszyscy inni mało się o niego troszczą. 
Przychylność ludu swojego może On' zyskać W ten 
jedynie sposób-, iżby corocznie kraj objeżdżał' i pie­
niądze rozrzucał. Pamiętają oni dobrze te czasy, 
gdzie Daniel pasał owce tak jak 1 inn! górale, a 
w Kotarze jako furyer przy oficerze aostryackim, 
chędożył buty.(?) Nie ma on na swoje rozkazy tysię­
cy bagnetów1 jak monarchowie eur»>p“j cy. Jakąż 
w?ęc siłą  mógłby on panować nad tymi odważnymi 
góralami, z których każdy robi to co mu się podo­
ba, i jes t swobodniejszym niżeli wszySCy republika­
nie na świecie? Albo jakżeby ów książę w tak tru­
dnych okolicznościach mógł rozwinąć energfę i r  »z- 
tropność, któreby przewidywać dały, iz p trafi 
powstrzymać mieszkańców od, °*p* ,ow m eprzyj*-
trelsfcieh?- D bezsmrecznći l»b przekony wa­
niu może tu być m ow a n'e o Karze, którą burzy­
cielom g ro z !. iMyli się korespondent Lloyda' utrzy­
mując, że C zaraogórcy dziwią s ię , d la« teg » teraz 
im nie wolno n a p a ^ ó ^ c  Turków. Kto lud- ten po- 
gnał, too1 u*0 nieodmowt roztropności i jasnejgo poj­
mowani* rzeczy. Kiedym bawił w Gradaczu, pyta- 
tem jednego Czarnogórca co> płaci kapciu za poda­
tek) * 00 ®l °dpowiedział zucho; Mój l kiedym



4 c i A  s;
się  temu dziw ił, rzeki obojętn'e: To rzecz bardzo 
naturalna, jeżeli kto chce trzymać s lo g s  to musi j 
płacić, jeżeli książę chce abym mu słu ży ł, to mi 
powinien podarować grunta. L u d  który tak sądzi, 
nie da się łatwo k o m u k o l w i e k  przeciw Turkom po­
prowadzić. ____________

Kronik* miejscowa i zagraniczna.
Coraz większe bogactwa płodów ziemnych odsłaniają się 

w podgórskich stronach Galicyi. Donosiliśmy niedawno blizsze 
szczegóły o odkryciu i wyrabianiu oleju skalnego i wosku ziem­
nego; teraz nadeszła wiadomość o odkryciu niezmiernych po­
kładów asfaltu w obw. Jasielskim w Męcinach, w Dominikowi- 
cach, Siarach i przedmieściu St. Magdaleny przf  Gorlicach. 
Bozległość i moc pokładów zapewnia tym kopalniom, zdaniem 
komissyi górniczćj łącznie z polityczną pierwsze miejsce w ca- 
łćj monarchii, i spodziewać się dozwala, osobliwie w Męcinach 
i Dominikowicach pod zarządem księcia dziedzica JO . Stani­
sława Jabłonowskiego, któremu bezsprzecznie prawo kopalne 
przysądzono, otwarcia nowćj gałę2* przemysłowości w Galicyi. 
Komu zaś w dwóch ostatnich miejscach prawo kopalne przy­
sądzić, rzecz jeszcze w zawieszeniu, bo zachodzą niejakie tru ­
dności między posiadaczami gruntów a przedsiębiorcą. (G . L.)

  Przed dwoma tygodniami pogorzało dwóch gospodarzy
Luć i W asyl D. w Iwaczowie dolnym koło Tarnopola. Podpa­
liła dziewka służebna Katarzyna B. jak  się przyznała przez 
zem stę, ie  jć j za rok służby niechcieli oddać zaległćj płacy i 
odzieży. Co gorsza, źe spędzona gromada ani ich ratować nie 
chciała, ani się przysłużyć w ich sprawie podwodą do T arno­
pola, udając, że pogorzelcy sami mają konie, więc mogą dać 
i podwodę. (G. L .)

—  Z Hobart Town w Australii donoszą listy prywatne 
z 8go września, że w odległości 56 prawie mil od miasta od­
kryto przy kopaniu minę z ło tą , znajdującą się prawie 100 
stóp pod powierzchnią ziemi i tak obfitą jak  żadna dotąd. 
Odkrycie to miało sprawić w calój okolicy wielkie wrażenie. 
K ilka indywiduów miało w S dniach wykopać 18,000 uncyj 
z ło ta, a  jeden znalazł, jak  mówią, bryłę złota ważącą 190 
funtów.

—  W  szląskićm miasteczku Beruniu, nad granicą Krakow­
skiego obwodu, znajdował się opustoszały budynek własnością 
miasta będący, a żadnego nie przynoszący użytku. Tamtejsza 
Rada municypalna wzięła niedawno przedmiot ten pod ' obradę: 
coby z tego budynku zrobić? oto pytanie, nad którćm łamano 
sobie głowy. Jednem u nakoniec radzcy przychodzi myśl genial­
na! Budynek ten je s t w towarzystwie ogniowćm assekurowany, 
spalić go i kwotę assekuracyjną wlać do kassy miejskićj. Sza­
nowna Rada municypalna skwapliwie choć po cichu wniosek 
przyjmuje —  i włożywszy na siebie obowiązek zachowania naj­
głębszej tajemnicy, deleguje jednego z członków swoich do pod­
palenia budynku. W szystko poszło jak  najlepićj; sikawki na­
deszły w sam c z a s .. . .  Budynek zgorzał już był ze szczętem. 
Towarzystwo ogniowe wypłaciło należną kwotę bez wahania.

Po niejakim czasie jednak , dzięki zapewne niedyskrecyi je ­
dnego z pp. Rajców, który niemógł się wstrzymać od opowie­
dzenia tak  oryginalnćj historyjki, wykryła się tajemnica, przyszło 
do Śledztwa i Rada municypalna in gremio dostała się do kozy! 
W  ciągu tego miesiąca sąd kam y w Glewicach wydał wyrok 
w tej sprawie, która zapewne niema w rocznikach sądowych 
precedencyi. Wszyscy Rajcy skazani zostali na więzienie od 
6ciu miesięcy do roku i na kary pieniężne, obok zwrotu kwoty 
assekuracyjnćj. —  Szczegóły tego oryginalnego wypadku zna- 
leili&ny w Debatach, przeoczywszy je  w prowincyonalnych 
Szląskiej Gazety wiadomościach.

P r z v le c h a ll do K rak ow a: od dnia 3 io  4*a «tyc*»ia: -  
Cypr,aa Malewski z Warszawy. Francuzek Stanisław Klobn- 
kowski .  Tarnowa. Z y g m u n t  Nowakowski z Binkowie.
Woliński ■ Oderkerga. Luigia Giai śpiewaozka opery z Medyolana. 
Włodaimin Dąmbski, Wojciech Brandys z Wadowic. Pierre Se- 
maka ■ Jasa.

W y jech a li: Franoisska Hubioka di Polski. Ludwik ' anato- 
wios, Antoni Gwcżdsieweki do Moraw. Ostrawy. Franciszek Po­
piel do Niesy. Konstaooya hr. Brzostowska do Francyi. Bronisław 
hr. Stadnicki do Tarnowa. Hipolit Rojowski do Boohni.

Odnośnie do odezwy M agistratu w N r. 293 dziennika „C zas“ 
umieszczonej podaje się do wiadomości trzecia lista składających 
dary dla ubogich z powodu uwolnienia od powinszować No­
wego Roku.

JW X . Biskup Łętowski, J . E . JW X . P ra ła t Schindler, JX . 
Gładysiewicz P ra ła t i Administrator Dyecezyi, W X . Kanonik 
Ignacy Penka.

Z Korpusu C. K . Komendy wojskowój: J W . Hr. Leiningen 
C. K. Feldm arszałek, JW . R*PP c - K - Jenera ł, W  W . C. K. 
Pólkownicy Lastenburg i W urm b, PP. Majorowie Poschel, 
Kussy, P P . C. K. Kapitanowie Raab, D em al, Pidoll, Singer, 
Kerner, Blasius, Kreindl i Neiman. PP . C. K. Oficerowie 6go 
batalionu strzelców in gremio. IT - Oficerowie garnizonu: Zip- 
pelius, W . H r. Boos -W aldek adjutant i Jezersty, doktor Rasp, 
p. A ugust Gulhof, p. Rotter, c. k. komissarz wojenny p. Kraus 
Terwalter, p- Brosch rachmistrz. PP- adjutanci Kerner i R itter,

*  . ■ w we— —  I i- i  —  j-T-snis- —---------U

p. Peschke c. k. lekai z sztabowy, p. Neuwlirth rachmistrz, 
i T .  urzędnicy c. k. Inspektoratu katastralnego Szerak inspektor, 

de Ratoliska i Ruziczka komissarze, Pukalski Frisch i Churain 
komissarze do szacowania, Dworzak geometra, adjunkci Krywult 
i Kowalski.

I Książę G. Lubomirski. Księżna Kamilla Lubomirska. JW . 
Paszkowski jenerał b. wojsk polskich. P. Lewiecki c. k. ma­
jor. P. Majewski były senator. P. Julg professor. PP . Hechel 
i Jakubowski doktorzy medycyny, p . Antoni Hoelzel senior. 
P. K. Trejtler. S. v. Miliewski- P P  Marasse, Józef Kirchmayer 
Hr. Stefan Potocki dziedzice dóbr. XX. Karmelici. Jan  Ku- 
derski właściciel domu.

Summa trzecićj Listy złr. 98 kr. 50.
drugićj „ „ 151 „ 26 .

Razem . .
Kraków dnia 3 stycznia 1854 r.

złr. 250 kr. 16.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K raków  3 stycznia. Dowós zboża ■ Królestwa Polskiego do 

granioy był nader mały, lec* więcńj kupowano z próbek ua kon­
trak tow a dostawę. Zyto Już tylko na M ichałowicach wolne, gdsie 
tćż rnch* moono by ł ożywiony i dożo kopców c Pras nazjeżdżało 
się, płacąc po 1 — 1% *łp- l'a“ oe“y ostatniego targu notowano.
Z pszonioy prawie wszystko oo zwieziono, sprzedane zostało do 
Prue na transito z odstawą do dworca kolei w Krakowie i na 
pięknem ziarnie płaoono na dzisiejszym targu kleparskim o 20 do 
30 kr. wyżój cen ostatnich. Blisko 590 korcy pszenicy sprzedano 
do Prus transito po 41, 41% do 43'/a złp.; żyta na miejscu blisko 
300 koroy po 33—34 z łp ., * Galicyi nieco mniej pszenioy po 
11 *- t|%  i 12 złr., n za wyborowe ziarno płaoono nawet 12%,
12%; żyta tyleż po 9%, 9%- ® piękniejsze aż do 10 złr. Jęsz- 
mień marniał pokupu, owies in»ło co zwieziony, płacony na drobną 
potrzebę dowolnie. W  ogóle „  targn wyszło za granicę na tran­
sito, a to mimo małego z tego względu dowozu, sprzedaż szła 
bez życia i ceny słabe, tak, iż spekulanci, co byli zwieźli zboże 
zakupione w Królestwie Pclskiem ma zarobili, a na peUndniejszćm 
ziarnie nawet tracili, tak na me pokupu nie było; gatunki tylko 
lepsze stale się w cenach utrzymały.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń . Kursa telegraficzne * dnia igo  stycznia: — Metaliki 

6-pr. 93*/, — Metaliki 4%-Fr- 82 ‘/,. — Metaliki 4-pr. 73%. — 
4-pr. a I860 r. 93. — Z V2-1"-- *8%,. — 1-pir. 19% z oiągn.— 
z 1830 r .260, 302.— Aug«burg,116%. — Londyn 11 kr. 19%. j 
P»rvś 136%. — Akeyo Baśko we 1377. — Akove kol. żel. półn. ’ 
Ferdyn. 2365. — P o ż y c z k a  z r. 1751 lit. A. 97%,., B. 116'/,. ! 
Ost-Donau Dampfsch. 609 %•

Kara k rak ow sk i 4go stycznia. Bankn anstr. ż. 91 pł. 90%. — 
Pruski kurant Żąd. 105, pł. 104%. — Ruble s r e b r n e  n n n r e

8.1

ukłedy 0 . ,e.S, yg rc*'gijną w konferencji europejskiej na 
warunkach, które po łoży ły  iecz oświadczyła zarazem, ie  
niewprzód wy3*ie pełnomocnika, a i nim gabinet poters- 
burgsisi na te warun 1 przystanie. Dzienniki mieszczą mie­
dzy temi warunkami przegląd wszystkich traktatów mię­
dzy Turcyą i Rosyą, im ^opejską nadal gw arancyą, tudzież 
wyjście wojsk rosyjskich z prowineyj naddunajskich. Mogę 
śmiało tój wiadomości zaprzeczyć. No podobnćj podstawie 
niktby o możobności układów niemógł myśleć. W arunki 
Turcyi są skromniejsze i tyczą się tylko kwestyi reli­
gijnej. A jednak jest wątpliwość o ich przyjęciu w Pe­
tersburgu.

Zapytujecie mię dla czego w ątpię, żeby Anglia Fran­
c ję  do otwartój obrony (rozumie się drogą wojny) wcią­
gnąć potrafiła. Odpowiadam, ie  dla tego , ie  jak widzi­
cie plany Rosyi sięgają daleko i Ż*%w n,ch przenikliwy 
wzrok Napoleona nie tylko żadnego niebezpieczeńst wa dla 
Francyi, lecz przeciwnie nawet korzyści może widzieć. 
Napoleon 1. i Cesarz Aleks* nder rozumieli się i zgodzili 
się z sobą w tój mierze zupełnie w Tyiży ■ późniój 
w Effurcie.

Listy z'Bukaresztu donoszą, że dyw izya jenerała Fisch- 
bnch już 28go p. m. była rudiu z Krajowej ku Ktflafato^i.

 L , Ruble srebrne nowe
pur!. — Cwaaćygiery nowe t .  107, pł. 106%. — Cwitn-

oygiery stare*. 106% pł.106% .-Im peryały ż. 34 10, pł. 34 7. 
Dukaty auetr. i holend. i .  19 15 pł. 19 12. ZOfrankowe ż. 33 26 
pł. 33 18. — Listy sast. poi. bez kop. i . 97*/, pł. 97 .— Listy Bast 
gaiic. bei kupon. ż. 91. pł. SO 

Kurs lw o w sk i 1 4. 29 r udnia Iłnkat holend. 5 złr. 21 kr. — Du­
kat ces. 6 r«r, 25 kr. — Półimperyał ros. 9 nłr. 25 kr. — 
Rubel ros 1 słr. 49% kr. — Talar'pruski 1 *łr. 41 kr. — Pol­
ski kurant i pięsiosłotńwka 1 słr. 21 kr. — Kum listów sast. 
w gai. stan. Instytucie kredy towym: Kupiono próoz kuponów 100 
po — słr. — kr. w mk. — Sprzedano 100 po — złr.' — kr.— 
Dawano sa 100 złr. *—

Kurs w ied eń sk i 
8»%. — Akoye Banku 
Agio od sło ta21 %, od sreb a 16%. — Oblig. uwoln. grunt. 91%- 

K urs w ro c ła w sk i » d . 3 stycznia. Banknoty nustr. 87 % ż. 
Banknoty polskie 96%, ż. Listy zastawne polskie dawne 94 % ż. 
nowe 97 ż. — Listy zastawne poznańs. 4-pr. 103% d.. — dto 
3%-pr. 97 ź. — Kolej Krak.-górno-ezląska 80.

J  I O W J  i u  ;  n U p l U U U  ( I I U V B  ” --------

w m!i. — Sprzedani, 100 po — złr. — kr.— 
— kr. —. — Badano złr. — kr. —. 

s d. 3 stycznia. Metaliki 93%,. — Nowa pożycz. 
Banku wied. 1372. Akoye kolei żel. sul. 232%.

I

N. 332. 0287)C. K. SĄD POKOJU 
Okręgu 111. Mogilskiego.

Stćsownie do ait. 54 ust. o włoś.'. usamowol. i ua zasadzie art. 
12 ust. hyp. z r. 1844 wzywa mających prawo do spadku po nie- 
gdy Janie Dziwiszu, włość, z wsi Mogiły pozostałego, z jednej 
połowy domn i gruntu pod poz. 103 Tabelli zapisanyoh, składają- 
oego się, aby z prawami swemi do spadku tego w przeciągu mie- 
sięoy trzech zgłosili się, po upływie bowiem oznaczonego terminu, 
pomieniony spadek ;głaszająoema się Józefowi i Maryannie lmo 
Dziwiszowój, 2do Śluflńskim małżonkom, w zupełności przyzna­
nym zostanie. — Kraków dnia 19 grudnia 1853.
(3 )  L. Rudowski sędzia prez. — W. Korczyński.

Obwieszczenie
Stolarzzozyzna i różne sprzęty na placu obok gmachu Sukiennic 

miasta Krakowa o godzinie 9tćJ rano, zaś bydło rogate, konie i 
wozy na targaoh właściwych o godzinie lOtój i litej przedpołu­
dniem będą w dniu 10 stycznia 1854 r. t.J. we Wtorek w drodze 
egzekuoyi sądowej przez pubiżosna Iieytaoyą sprzedane.

Kraków dnia 3go styemia *1854 r.
Siermontowski, 0 . k. komornik sądowy.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

Przegląd Polityczny.
. . .  Wi edeń 3 stycznia,

m Żałuję, żeście nieuniieścili mojego listu z 26 p. m. 
jeśli ssę niemytą, w którym doniósłem  wam dwoma dnia­
mi pierwćj niż tutejsze dzienniki o rezultacie narad Dy­
wanu z  19go. Porta, jak mówiłem wtedy, przystaje na
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'  Depesza telegraficzna z Konstantynopola dnia 22 wie­
czór o godz. 9ej (daliśmy już depeszę z dnia tego zra- 
na, we wtorkowym numerze) brzm i: „Nota czterech mo­
carstw przyjętą została przez Portę. Zawieszenie broni, 
opuszczenie Księstw Naddunajskich, kongres w mieście ucu- 
tralnóm, rewizya traktatów, stosowne reformy i ulepsze­
nie stanu chrześciau są proponowane. Wczoraj dnia 21 
około 2,500 softów podniosło rozruch, który przytłumio­
no, a potem miasto było spokojne. Wczoraj wieczór Suł­
tan zawezwał wojenne parowce francuzkie i angie.skie 
z wojskami lądowemi do stolicy. Noc i następny dzień 
przeszły spokojnie. Narady w Porcie trwały przez trzy 
dni. Floty me poszły na morze Czarne. Iliza pasza roz­
począł urzędowanie swoje jako admirał. Achmet pasza 
idzie do Azyi jako dowódzca, adjulant SułLna odjechał 
do Serbii z dwoma firmanami. Traktaty turecko-rosyjskie 
są zawieszone (względem tego kraju), a Sułtan potwier­
dza Serbii wszystkie swobody i zostaw ia jój do woli żą­
dać protektoratu w szystkeh m ocir.-tw .“

W innem miejscu czyt my o tój depeszy, iż Wiedeń 
projektowany był jako miejsce kongresu.

T im e s  w swoim artykule wstępnym mówi, ie  z do­
brego dowiaduje się ź ró d ła , iż dwór petershurgski sta­
ra ł s;ę wciągnąć Szwecyą do spra y wschodniej i fądsł 
od tego państw a, aby porty szwedzkie i morze bałtyckie 
M yknięte były dla wojennych statków francuzkich i an - 
gie>skich. Times wnosi z tego, jak niemniój z przymie­
rza Rosyi z Persyą i zabiegów tego państwa w Afgani­
stanie, iż Cesarz Wszech Rosyi niemyśli o pokoju, a 
Anglia innemi środkami spor zakończyć musi. Wyrazy te 
rl  imesa nabierają znaczenia tem większego w obec de­
peszy telegraficznej ze Slokholmu z dni i 27 grudnia któ­
ra brzmi: „Aftonbladet donosi, iż do tajnego nyddafu  
sejmowego nadeszło pismo królewskie, wedle którego 
rząd postanowił na przypadek wojny zachować ścisłą neu­
tralność. Z Danią zawarły został Ir ktat względem wspól­
nego działania na tm rzu.*

W edług dzienników niemieckich Monitor z d. 30 gru­
dnia ma zawierać oświadczenie, iż uważa „przyjęte w Kon­
stantynopolu propozycye pokoju jako ultimatum przeciw 
R ogyi.“ W szakże w dziennikach francuzkich z 3 1 g o  znaj­
dujemy notą M onitora  w  tych s ło w a c h : „Ostatnie nowiny 
które nas dochodzą z Konstantynola, głoszą źe Dywan 
zgadza się zupełnie z reprezentantami Francyi, Ano-lii 
Austryi i P rus, co do warunków pod jakiemi Porta mó 
głąby z honorem wziąść udział w przywróceniu pokoju « 
Czyliżby więc ta zgoda Dywanu i reprezentantów miałaby 
być uważana w depeszy podanój przez niemieckie dzien­
niki jako ultimatum przeciw Rosyi?

National Z tg  zaprzecza doniesieniu Gazety K rzy­
żowe) pod względem mobilizacyi całej armii rossyjskiój 
Odnosi się ono do dawnego bardzo rozporządzenia naka­
zującego uzbrojenie i skompletowanie żołnierzy tak w linii 
jako i w rezerwie. Co się tyczy samój mobilizacyi, po_ 
mienione pismo utrzymuje, iż 6 korpusów armii czynnćj 
zawsze są w Rossyi na stopie wojennej, a teraz tylko 
rezerwy kompletują i uzupełnienie to przesyłają do w ła­
ściwych korpusów. Armia wewnętrzna (znana pod nazwą 
straży) uzupełniana jest tym samym sposobem, i vr po_ 
trzebie musi wyjść w pole jako armia czynna. Natomiast 
nie powołano ani pierwszego ani drugiego wezwania co­
by nastąpić m usiało, gdyby całą armię mobilizowano 

W Aoście w Sardynskiem były rozruchy z powoda zbo­
ża. Burzyciele wszakże za namową Biskupa, Svn i „ t u i h . 
Crotti złożyli broń, drobne tylko tłumy p rjeb iL aó . ffórv‘ 
a strzelcy ścigają iob. Środki . o j o k o i / '  
pewne dalszym rozruchom. v *

Allokucya Ojca ś. wydana z powodu sporu kościelnego 
w Badeńskiem użala się , iż rząd badeński obiecując u ż l-  
lama swoje przed stolicę apostolską przedstawić, ani te­
go nie uczynił, ani też kościoła trapić nie zaniechał i 
księży mechcących od obowiązków swoich odstąpić, ki r . ł  
grzywnami i więzieniem. W końcu wzywa Papież’ a '  
biskupa Fryburgskiego do wytrwalości-IAUokucy, tę Po-

w Drukarni Czasu* Antoni Czapliński xarz^dzca drukarni.


